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te le g ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .
Krttger w Europie.

Jo em o n t 3 grudnia. W odpowiedzi na 
przemowę prezesa komitetu, dziękował Kruger 
za serdeczne przyjęcie, z wdzięcznością wspo
mniał o przyjęciu przez radę miejską w Pary
żu i powiedział, że zachowa jako drogą pam ią
tkę wspomnienie uchwał senatu i izby deputo
wanych, przyjęcia u Loubeta i ministrów. Jak
kolwiek wyjeżdża z Francji, zostawia w tym 
kraju wdzięczne serce swoje, które nie pier
wej krwawić się przestanie, aż ojczyzna jego 
odzyska niezależność. Złożenie broni nie byłoby 
wcale znakiem ukończenia wojny. Kruger po
wiedział dalej, że zawiadomił swego czasu Ior- 
Robertsa o okrucieństwach, jakich dopuszczali 
się Anglicy. Roberts przyrzekł, że okrucieństwa 
te ustaną, lecz — może wskutek braku karno
ści w wojsku — trwały dalej. Kruger zakończył 
okrzykiem: Niech żyje Francja!

Odjeżdżającego prezydenta żegnała publi
czność okrzykami: Niech żyje Kruger, Boerzy, 
vivat sąd rozjemczy.

Kolon Ja 3 grudnia. Kruger przybył 
wczoraj około północy na główny dworzec ko- 
loński; zgromadzona bardzo licznie publiczność 
witała go okrzykami. Urzędowego przyjęcia 
nie było.

Przypuszczają, że Kruger zaniecha zamiaru 
podróży do Berlina, przynajmniej na razie.

Berlin  3 grudnia. Do Biura Wolfa tele
grafują z Kolonji: Na powitanie prezydenta
Krugera zebrały się na dworcu kolejowym tak 
wielkie tłumy, iż Kruger przez blisko kwadrans 
nie mógł wysiąść ze swego wagonu. Z trudno
ścią tylko mógł on przejść do przygotowanego 
dlań apartam entu. Po półgodzinnym tu odpo
czynku, opuścił dworzec kolejowy i udał się do 
hotelu, który tak samo, jak przyległe domy, był 
wspaniale przystrojony. Kruger, — otrzymawszy 
wczoraj za pośrednictwem posła niemieckiego 
w Luksemburgu, Gzirsky’ego, wiadomość, że ce
sarz Wilhelm ku wielkiemu swojemu ubolewaniu, 
a to z powodu poczynionych już poprzednio 
dyspozycyj, przyjąć go nie może — postanowił 
odstąpić od zamiaru podróży do Berlina i uda 
się z Kolonji najpierw do Holandji.
Jubileusz uniwersytetu czerniowieckiego.

C zern iow ce  3 grudnia. Wobecności mi
nistra wyznań i oświaty Hartla, dalej prezy
denta rządu krajowego, kościelnych, cywilnych 
i wojskowych dostojników, odbyła się wczoraj 
uroczystość jubileuszowa tutejszego uniwersytetu. 
Wzięli w niej także udział liczni profesorowie 
innych uniwersytetów, między tymi radca dworu 
dr. Zoll z Krakowa i prof. Bisanz, .i iko przed
stawiciel politechniki lwowskiej.

Szykany praskie.
A lten b u rg  (Sacbsen-Altenburg w Tu- 

ryngji) 3 grudnia. Półurzędowa Altenburyer Ztg. 
donosi, że rządy księstw turyńskih postanowiły 
wydać zakaz odbywania nabożeństw polskich i 
czeskich, z kazaniami polskiemi i czeskiemi, dla 
pochodzących z Czech i Calicji robotników, za
trudnionych w przemyśle fabrycznym i górni- 
ctwie.

Równocześnie ten sam dziennik donosi, że 
rządy państw turyńskich postanowiły wydalić 
z granic państwa wszystkich polskich i czeskich 
księży, poddanych austrjackich.

Z parlamentu włoskiego.
R z y m  3 grudnia. W izbie deputowanych 

oświadczył Rudini w swoim wywodzie finanso
wym, że wprawdzie istnieje niedobór, spowodo
wany zwiększonymi wydatkami, przedewszy- 
stkiem na marynarkę wojenną, są wszakże wi
doki, że tenże będzie mógł być pokryty nad
wyżką ze spodziewanych dochodów. W końcu 
mówca oświadczył, że nie jest zamierzoną rady
kalna reforma podatkowa.

R z y m  3 grudnia. Prezes gabinetu Sa- 
racco przedłożył izbie deputowanych projekt 
ustawy, w sprawie kosztów na ekspedycję chiń
ską i domagał się odesłania tegoż do komisji 
budżetowej, na co też izba zgodziła się.

W iedeń  3 grudnia. Wiener Zeitung  o- 
g łasza: Cesarz nadał żandarmowi, tytularnemu 
komendantowi posterunku, Wojciechowi Różyc
kiemu, z krajowej komendy żandarmerji nr. 5 
we Lwowie, za uratowanie z narażeniem wła
snego życia dziecka od śmierci w płomieniach, 
srebrny krzyż zasługi.

Minister handlu zamianował koncepistę mi- 
nisterjalnego, dra Witolda Bartoszewskiego, wice- 
sekretarzem ministerjalnym w ministerstwie 
handlu.

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie mi
nisterstwa sprawiedliwości, o aktywowaniu od 
J stycznia 1901 sądu powiatowego w Zakli
czynie.

Kapst& dt 3 grudnia. Marszałek Roberts 
wyjedzie dnia 11 b. m. z powrotem do Europy.

S t. E tien n e 3 grudnia. Na wczoraj- 
szem zebraniu robotników różnych korporacyj 
postanowiono, celem poparcia strejku służby 
tramwajowej, rozpocząć strejk ogólny.

K op en h aga  3 grudnia. Rosyjska ca
rowa wdowa wyjechała wczoraj do Rosji. Król 
odprowadził ją na dworzec kolejowy.

Berlin 3 grudnia. Zmarł tu dyrektor 
szpitala powszechnego tajny radca dr. Spinola.

Rzym 3 grudnia. Itatie  dowiaduje się, 
że książę Jerzy grecki wręczył królowi wło-

ijjsemu memorjał, upraszający mocarstwa, aby 
zechciały popierać projekt przyłączenia Krety 
do Grecji.

B elgrad  3 grudnia. Tutejszy trybunał 
odmówił prośbie aresztowanego byłego ministra 
Gencica, o wypuszczenie go na wolną stopę. 
Ostateczna rozprawa przeciw niemu odbędzie 
się za kilka dni.

W iedeń  3 grudnia. Na wczorajszem 
zgromadzeniu wiedeńskich oglądaczy mięsa i 
masarzy uchwalono bojkotowanie wiedeńskiego 
centralnego targu dla zwierząt. Bojkot ma trwać 
10 dni.

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
L iw adja 3 grudnia. W ydany wczoraj o 

godz. 11 -tej przedpołudniem biuletyn o stanie 
zdrowia cara opiewa: Car przepędził dzień 1
b. m. i całą noc z soboty na niedzielę wogóle 
bardzo dobrze. Stan ogólny dziś rano bardzo 
dobry, apetyt powraca, siły przybywają. W so
botę wieczorem wynosiła tem peratura 36'6 puls 
64, w niedzielę rano zaś tem peratura 36-1, 
puls 72.

B elg rad  3 grudnia. Wczoraj odbyło się 
w soborze uroczyste nabożeństwo na intencję 
wyzdrowienia cara. Był na niem król i naczel
nicy różnych władz.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e te r sb u r g  3 grudnia. Petersb. W ie- 

domosti zamieszczają artykuł, przemawiający 
ponownie z naciskiem za zawarciem osobnego 
z Chinami traktatu co do Mandżurji Dziennik 
ten wywodzi, że żadne z mocarstw nie ma 
interesów w Mandżurji. Porozumienie z Chi
nami nie będzie trudnem, albowiem i Chiń
czycy nie upatrują bynajmniej w Rosjanach 
nieprzejednanych swoich nieprzyjaciół. W końcu 
oświadcza tenże organ, iż nikt nie może po
wątpiewać, że przewodnią myślą polityki rosyj
skiej jest miłość pokoju.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  3 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e .  W  szkole im. Staszica (Skarhkowska 45), 
godz. 7 wieczorem, dr. K. Twardowski : „Filozofja 
grecka. “

Teatr m iejski: „Wróble", komedja. Początek o 
godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (3 ):  Franciszka Ks. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 38 , zachód o 
godzinie 4.

Pierwszy śnieg zaczął prószyć wczoraj po 
południu. W ieczorem temperatura obniżyła się do 
0  5 stopni poniżej zera i powstała gołoledź. Ulice i 
dachy pokryte białym całunem.

Rocznicę wprowadzenia sie do własnego 
gmachu, święci „Sokół" lwowski ząwsze uroczy
stym wieczorem. Taki wieczór odbył się i wczoraj
szej niedzieli. Całość przeplatały produkcje dobrze 
wyćwiczonego oddziału „sokołów", którzy ku ogólnemu 
podziwowi, popisywali się gracko wykonaniem ćwi
czeń „na stole wzdłuż", dalej budowaniem piramid 
na drabinkach, wreszcie ćwiczeniami, wykonanemi 
maczugami świetlanemi, które wobec przyciemnienia 
kompletnego światła w sali, wypadły nadzwyczaj
efektownie.

W części muzycznej wzięli udział: panna
L u d k i e w i c z ó w n a  (śpiew), p. J a r e c k i  (skrzy
pce), p. N i ż a n k o w s k i (śpiew) i komplet wcale 
poprawnego chóru „ s o k o l s k i e g o "  pod batutą 
druha B u r s y .  Akompaniament spoczywał w wy. 
trawnych rękach p. Zdzisława S z c z e p a ń s k i e g o .  
Publiczność zapełniła salę w  imponującej liczbie.
Produkcje skończyły .się o godzinie pól do dziesiątej 
wieczorem.

Awantura w teatrze. Zajście między p My- 
szugą a Czelanskym, podczas ostatniego przedstawie
nia „Halki", miało na wczorajszej „Traviacie“
dalszy swój ciąg. Już z początku, ilekroć śpie
wa! p Drzewiecki, odzywały się głosy z 111
piętra dla niego nie przychylne, do punktu kulm i
nacyjnego doszły jednak krzyki i wrzaski po balecie 
w  akcie trzecim. Gdy na wołanie „bis", p. Cze- 
lansky dal znak orkiestrze do grania dalszego ciągu, 
powstał w  teatrze hałas nie do opisania. Artystom 
nie pozwolono śpiewać, ani orkiestrze grać. Nie ustały 
hałasy, nawet gdy g o ś ć ,  p. Koldowska paitję swą 
śpiewać poczęła. Wtedy powstał p. CzelansKy i gdy 
na chwilę się uciszyło, odezwał się do publiczności 
w te słow a: „Mnie się zdaje, że szanownej pu
bliczności lepszą powinna wydać się muzyka, którą 
my robimy tu na dole, niż ta na górze." Wystą

pienie to p. Cz., uciszyło wzburzone żywioły. 
I do końca aktu trzeciego było spokojnie. Po „solo" 
skrzypcowem w uwerturze przed aktem następnym, 
zerwała się znów burza, lecz już krótko trwała.

Takich awantur jeszcze w  naszym, teatrze nie 
było. Nie wchodząc w to, kto je  wywołał, napiętno
wać należy w  wysokim stopniu nietaktowne zacho
wanie się publiczności „najwyższego" regjonu.

Sprawę Spółki konsumcyjnę; (po polsku 
spożywczej) urzędników omawiano wczoraj na wal- 
nem zgromadzeniu w  gmachu sądu cywilnego. Obe
cnych było przeszło 2 0 0  urzędników wszelkich dy- 
kasteryj rządowych i autonomicznych, profesorów, 
nauczycieli itp. Przewodniczył radca prokuratorji dr. 
Łuczkiewicz. W  długiej dyskusji, wśród której odcho
dzili niektórzy mówcy od właściwego tematu obrad, 
zabierali glos pp : Szydłowski, dr. Dulęba, Soleski, 
Biczaj, br. Bataglia, Ulmer i inni. Uchwalono w 
zasadzie założyć Spółkę spożywczą i wybrano ściślej
szy komitet w  celu ułożenia statutów.

W  skład tego komitetu weszli pp.: radca Cho- 
Jodecki, sekretarz dr. Dulęba, Januszkiewicz urzędnik 
wydziału kraj., Królikowski urzędnik Banku kraj., 
st. radca dr. Łuczkiewicz, Natali urzędnik wydziału 
kraj. i redaktor Stanisław Rossowski.

ściślejszem u komitetowi polecono ukontytuowa- 
nie komitetu obszerniejszego, który mają tworzyć pp: 
Andraszek Jan, rewident rach. poczt., Czaplicki Hen
ryk, st. inżynier wydz. kraj., dr. Dziwiński Placyd, 
prof. politech., Gąbkowski Wlad., oficjał dyrekcji 
lasów i dóbr skarb., Hanke Artur, urzędnik Banku 
kraj., Jasiński Jan, rządca szpitala powszech., Kien- 
zler Edward, urzędnik galic. Kasy oszczędn., Krasu- 
ski Marjan, urzędnik wydz. kraj., Krobicki Wiktur, 
rewident rach. wydz. k raj., Macieliński Mikołaj, st. 
radca rach. sąd., Mtihlner Józef, radca rach. nam ie
stnictwa, Osada Michał, radca kraj. dyr. skarb., P eł
czyński Antoni, kasjer galic. Kasy oszczędn., Saha- 
nek Karol, radca rach. poczt., Salik Antoni, radca 
rach namiestnictwa, Schmidt Jzz/ef, rewident rach. 
wydz. kraj., Soleski Jan, dyrektor szkoły ludowej 
im. Mickiewicza, Sterzyńsk: Djonizy, rewident rach. 
namiestnictwa. Szeliński Gustaw, rewidont rach. na
miestnictwa, Ulmer Narcyz, sekretarz związku stow. 
zarobkowych i gosp.

Teatr japoński. W e wtorek, dnia 4 bm., 
znany pisarz dramatyczny, p. Jan August Kisielewski, 
wygłosi w  sali Kasyna miejskiego, odczyt pt. „Teatr 
japoński". Prelegent był w  Paryżu na przedstawie
niach trupy dramatycznej z Tokiu, a m ianowicie na 
dramatach: „Tancerka i rycerz", oraz „Kęsa", gry
wanych w teatrze paryskim „Loie Fuller", przy 
Rue de Paris. W  sztukach tycb główne role były 
w rękach Sady Yaecu i Otojira Kawakami. Przed 
stawienia te miały w Paryżu olbrzymi sukces, za
pełniły przeszło 2 0 0  razy amfiteatr, a Sadzie Yacco 
przyniosły wysokie artystyczne odznaczenie: palmy
akademickie. Trupa ta przed powrotem do Japonji, 
odbędzie tournee po Europie, zaczynając od Anglji. 
P. Kisielewski wrażenia swe, jakie odniósł z przed
stawił ń tej trupy, opowie na wtorkowym odczycie.

Tawarzystwo przyj ciół zdrowia, po dzie
więcioletnim letargu, spowodowanym brakiem po
parcia jego działalności ze strony społeczeństwa — 
w sobotę powstało do nowego, czynnego życia. Po
budka do wskrzeszenia organizacji hygienicznej na
szego kraju, wyszła, jak wiadomo, od IX Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich. Zapal, jaki ożywiał 
obrady tego Zjazdu, pozwalał przypuszczać, że świat 
lekarski tym razem śmiało i dzielnie wkroczy na 
arenę pracy społecznej.

Przypuszczenia te nie zawiodły. Lekarze w  so
botę dopisali i stawili się do apelu. Po zagajeniu 
przez protomedyka radcę M e r u n o w i c z a ,  zebrani 
przystąpili do wyboru nowego wydziału. Wybrano 
prezesem dra M e r u n o w i c z a ,  wiceprezesami prof. 
B ą d z y ń s k i e g o  i S z p . i l m a n a .  Do wydziału 
w esz li: dr. Festenburg, prof. Fiedler, insp. Heppe, 
dr. Krzyżanowski, dr. Legeżyński. prof. Pawlewski, 
dr. Pawlikowski, dr. Piasecki, dr. Pisek, Sklepiński, 
Wlodzimii ski, dr. Grabowski, dr. Panek. Korni je 
rewizyjną tworzą: dr. Obtulowicz dr. Sobolewski,
dr. Tatarczuch.

W  dyskusji zwróeono uwagę na konieczność 
wciągni >cia ogółu naszego społeczeństwa do prac 
Towaozyslwa, które chcąc skutecznie działać, nie 
może zostać kółkiem specjalistów.

P. Merunowicz wskazał, na w a l k ę  z a l  k o 
li o l i ż  m e  m, jako jedno z najpier wszyci i zadań T o
warzystwa.

Nowowybrany wydział ukonstytuował się, w y
bierając skarbnikiem p. Sk 1 e p i ń s k i e g c , sekre
tarzem zaś dra Eug. P i a s e c k i e g o .  Skład wy
działu daje rękojmię, że Towarzystwo ożyle trwale 
i gorliwie będzie się przykładać do tak bardzo u 
nas potrzebnej pracy nad zdrowiem ogółu. Prócz 
wymienionej już walki z alkoholizmem, podejmie 
ono inicjatywę w sprawie hygieny szkól i wycho
wania fizycznego, w sprawie literatury hygienicznej 
popularnej i w. in. Słowem zadań nader wdzięcznych 
jes* cały szereg do spełnienia. Idzie tylko o to, aby 
nie brakło poparcia ogółu. Nowych członków przyj
mują p p .: S k l e p i ń s k i  (apteka, Grodzickich 2), 
oraz dr P i a s e c k i  (plac Smolki 5).

Wkładka bardzo skromna (1 zł. rocznie) po
winna umożliwić najszerszym kołom należenie do 
tak pożytecznego Towarzystwa.

Wieczór liptopadowy w „Gwieździe" wy 
padł bardzo dobrze. Po przemówieuiu prof. Majer
skiego „O powstaniu w r. 1830" , nastąpiły wybornie 
wykonane produkcje spiew&ckie chóru „Gwiazdy", 
śpiew p. Dziędzielewiczównej i p. Kioka, oraz gra 
na cytrze. Wieczór zakończyło prz dstawienie „Kon
federatów barskich" Mickiewicza, wykonane popra
wnie i ze zrozumieniem przez amatorów „Gwiazdy".

Po Ośmiu latach. Wczoraj wieczorem zgło
siła się na stację ratunkową Anna Z., zarobnjca, 
pokrwawiona posiniaczona, z głową zranioną na 

| 4  ctm. Pamiątkę tę otrzymała od męża, który —  
j jak zeznała — przez 8 lat jej nie uderzył, aż dopńyo 
' wczoraj „coś do niego przystąpiło". Owe „coś",

które — nawiasem m ówiąc — i do nadobnej 35- 
letniej Marji także przystąpiło, była wódka, którą się 
spokojne aż dotąd małżeństwo zbyt suto widocznie 
uraczyło

Złodziej kościelny. W  sobotę około godzi
ny 5-tej wieczorem, jakiś złodziej usiłował w ko
ściele N. M. P. Śnieżnej rozbić skarbonkę. Przy
chwycony na gorącym uczynku, zdołał uciec dziado
wi, któremu go na opiece aż do przybycia policji 
pozostawiono.

Ogień sklepowy. W  sklepie Rapsa przy ul. 
Kaźmierzowskiej 1. 16, wybuchł wczoraj rano ogień, 
spowodowany wypadnięciem iskry z piecyka. Pożar 
ugasili domownicy

Dezerter. Z 34  p. dragonów rosyjskich uciekł 
z gubernji kijowskiej żołnierz Fedko J. i zgłosił się 
na policję we Lwowie. Na razie, aż do wyszukania 
mu zajęcia, pozostaje w aresztach policyjnych.

Napaść na gładkiej drodze. Mikołaj i 
Julian Łuczeńkowie, zarobnicy, podpiwszy sobie przy 
niedzieli, szli rynkiem i każdego przechodnia zacze
piali i lżyli za rzekome wypalenie cygarem dziury 
w chustce pani Mikołajowej. Ostatecznie uznano za 
stosowne, ulokować awanturników w kozie „do 
przespania" — a na inspekcji policyjnej odbyła się 
przy tej okazji bardzo czuła scena pożegnania m ię
dzy małżonkami.

Koniokrady. Jakaś tłójka włościańska zaje
chała onegdaj rano do „Hotelu mołdawskiego", wy- 
przęgla konie od wozu i zostawiszy tak wszystko — 
uciekła. Rono konie przydyhał policjant na ul. Kaź
mierzowskiej, spacerujące samopas i zawiódł je  na 
policję. Wóz zakwestjonowany znaczony jest literami 
J. T. S. i D. A.

Śmierć ks. imeretyńskiego. O ostatnich 
chwilach ks. Imeretyńskiego donoszą z Warszawy do 
Czasu ped datą 3 0  listopada co następuje:

„Po dwudniowych nużących obradach w zamku 
rady jen . gubernatorskiej, ukończonych wczoraj, uczuł 
się książę lekko cierpiącym. W ezwany lekarz Szczer- 
bak nie skonstatował nic nadzwyczajnego. W nocy 
z czwartku na piątek spal niespokojnie, z nieznaczne- 
mi tylko dolegliwościami. Dziś rano było lepiej. W e
zwano dwóch lekarzy: dra Szczerbaka i prof. dra 
Baranowskiego, którzy jednak, mimo najskrupulatniej
szego badania, nic stanowczo chorobowego nie zna
leźli. Po południu książę położył się o godz. 4  i za
snął. Godziny szły jedna za drugą, a spokojny sen  
księcia nie budził niepokojów. Dopiero o godzinie 8 
postanowiono zajrzeć do sypialni. 1 oto przekopano 
się, że nie żyle. W ezwani natychmiast trzej lekarze 
(Baranowski, Szczerbak i trzeci nieznaaego nazwiska) 
znaleźli ciało jeszcze ciepłe wprawdzie, ale serce już 
nie bilo, a wszelkie usiłowania przywrócenia życia 
okazafy się bezcelowemi".

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacka, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 C t .  (70 hal.) (wraz 
z przesyłką- pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 C t .  (3 0  hal).

*  C o lo s s e u m  T h o r n a . Codziennie wielkie p rzedsta
wienie W  niedziele i św ięta d w a  p r z e d s t a w i e 
n i a .  Co piątku H i g h - L i f e .  Sensacyjny program , prze
wyższający wszystkie dotychczasowe. A l a s k i  t r e s o 
w a n e  f o k i ,  l w y  m o r s k i e  i k o ń  i n o r s k . .  F r e -  
r e s  D u r w a T s ,  gim nastycy n a  5 rekach. H e r m  a n a s  
A q u i 1 e r a s, hiszpańskie tancerki. T h e  3 F r o o -  
w a r d s ,  elektryczna m uzykalna kuźnia. F r e d  Sc R i c k ,  
komiczny akt ekscentryczny. E 11 a M y r  a, subretka. T y- 
r o l s  k i e  d z i e c i  c u d o w n e ,  tercet. R i e d ,  ze swo- 
jem i autom atyczneini lalkami. C h a r l e s ,  B e a t a  a n d  
L i t t l e  H e r i n a n c e ,  transform acyjna scena żongler- 
ska. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzien
ników p. Plohna, ulica K arola Lud w isa  1. 9.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Jutro w e  w t o r e k  „Rigoletto", opera w 3 aktach 
Verdi’ego. Debiut pani Ludwiki Marek w partji 
Gildy; partję trefnisia śpiewać będzie p. Szy
mański.

W  ś r o d ę  po raz pierwszy „Czerwona toga", 
sztuka w  4 aktach St. M. Brieux’a

Koncert Towarzystwa muzycznego. Zain
teresowanie, jakie budził onegdajszy koncert wśród 
muzykalnej publiczności lwowskiej, było zupełnie uza
sadnione , choćby przez wzgląd na zapowiedziany 
programem, nieznany u nas dotąd poemat symfoni
czny Saint-Saensa: „Le rouet d’ Omphale*. Sala Na- 
rodnego Domu zapełniła się też szczelnie, a powiedzmy 
od razu: oczekiwania zebranych żadnego nie do
znały zawodu. Wszystkie trzy utwory orkiestralne: 
Schumana uwertura do dramatu „Manfred", ósma 
symfonjc Beethovena i wspomniany już poemat sym
foniczny Saint-Saensa, wykonane zostały — pomimo 
niezupełnie sprzyjającychwaruków, — wybornie; dyre
ktor Towarzystwa muzycznego p. - Sołtys, może być 
dumny z osiągniętycli rozultatów.

Poemat symfoniczny Saint-Saensa, odtwarzający 
— według objaśnienia samego kompozytora: zalotność 
kobiecą i zwycięską walkę słabości ze siłą , ilustruje 
w  charakterystycżnyeh zwrotach melodyjnych dzieje 
Herkulesa, przędzącego u stóp Omfalji. Oryginalność 
inwencji łączy się w  tym utworze i formą skończe
nie artystyczną, pełną iście francuskiego sprytu i fi
nezji. Publiczność oklaskiwała też szczerze przepiękne 
to dzieło, tak, jak i symfonję Beethovena, której 
ostatnie „Allegro vivace“ wypadło wspaniale. W

Stronnictwo lew ic ; sejmowej.
Posłowie, należący do stronnictwa lewicy 

sejmowej, oraz grono mężów zaufania, przez 
nich nich zaproszone, postanowiło stworzyć 
stałą organizację stronnictwa politycznego lewi
cy sejmowej i przeprowadzić akcję wyborczą 
przy obecnym wyborze posłów do rady pań
stwa z miasta Lwowa. Z tego powodu odbyło, 
się w sobotę weczorem we Lwowie liczne zgro

madzenie wyborców pod przewodnictwem dr 
Wiktora O p o l s k i e g o .  Zgromadzenie pc krót
kiej dyskusji uchwaliło, iż obecnie zawiązuje 
się w obszerniejszy komitet stronnictwa demo
kratycznego, celem przeprowadzenia wyboru po
słów z miasta Lwowa Dalej uchwalono zwołać 
na dzień 6 bm. na g. 6 wieczorem do kasyna 
miejskiego za zaproszeniami zgromadzenie wy
borców z III. kurji m. Lwowa i zaprosić na to 
zgromadzenie dotychczasowych posłów: dra Le
onarda Piętaka i dra Władysława Dulębę. Prze
wodniczący oświadczył, iż dotychczasowi posło
wie zapowiedzieli swoje przybycie na dziań, 
który zostanie wyznaczony.

Wiec teclmikdw.
Wobec ostatnich (o czem donieśliśmy) na

gan rektorskich i dziekańskich dla dem onstrują
cych na politechnice studentów i relegowania 
dwu, zebrał się w sobotę bardzo liczny wiec 
młodzieży słuchaczy politechniki, w sali prof. 
Dziwińskiego. Wiec postanowił użalić się przed 
ministrem oświaty, p Hartlem, który we Lwo
wie dwa dni zabawi. Przeciw uchwale takiej 
nic mieć nie można; nowy jednak nietakt po
pełnili studenci politechniki, uchwalając na wiecu 
podobnej treści rezolucję:

„Wiec słuchaczów Politechniki wyrazi 
Jego Magnificencji p. rektorowi i świetnemu 
gronu profesorów głęboką wdzięczność za wy
dalenie z grona młodzieży kolegów Aleksan
dra i Marjana Wieleżyńskich. Słuchacze Poli
techniki wysoko to cenią, ponieważ pozbyli 
się ze swego grona ludzi, którzy ku ogólnemu 
niezadowoleniu świetnego grona prof. niezmor
dowaną pracą dla nauki i dla współkolegów, 
nadto otwartością i szlachetnością przekonań, 
nie dawali im spokojnie, już w czasie studjów 
akademickich, torować sobie drogi do czysto 
osobistej karjery.

„Słuchacze Politechniki zapewniają Jego 
Magnificencję p. rektora dra Stefana Niemen- 
towskiego i świetne grono profesorów, ze to 
uczucie wdzięczności na długo pozostanie w ich 
sercach".

„Prezydjum wiecu obowiązane jest in 
gremio doręczyć niniejsze uchwały Jego Magrfi- 
fiscencji p. rektorowi w stroju oficjalnym*.

Wstrzymujemy się od wszelkich komenta
rzy wobec t a k i e j  uchwały, bo mówi ona sa
ma za siebie i za tych, co ją powzięh...

Przedstawiciel grona profesorskiego, p, Le
on Syroczyński, sprzeciwił się omawianiu 
ktywy dla delegatów, mających się udać dó M i 
nistra ; nie miał natomiast nic przeciw* temd,nŚ§. 
chcą się udać do władzy wyższej.

Po kwadransie zamknięto obrady z obawy, 
aby wiec nie został rozwiązany, a przez tc by 
uchwały nie straciły swej formalnej mocy, ja 
kie posiadają akademickie wiece. ,

Izba sadowa.
K ozien ice  28 listopada.

(Renegat,.)
Wydział kamy sądu ekręgowego radomskie

go, na kadencji w Kozienicach, sądził sprawę 
niezwykłą.

Na ławie oskarżonych ‘zasiadł Stanisław 
Alfons Bertmanowicz. oskarżony o odstępstwo 
od religji chrześcjańskiej..

Według aktu oskarżenia d 20 Jipća 1897 r. 
Chaim Noeeh Bertmanowicz, żyd ze Zwoienia, 
liczący wówczas 16 — 17 lat ' ochrzczony został 
w kościele parafialnym wolskim .pud Warszawę 
i na chrzcie św. nadane .mu iwstafj imiona 
chrześcjańskie Stanisiaw Alfons- ‘Po upływie: 
pewnego czasu Bertmanowicz _wjócił:w rodzinne 
strony do Zwolenia i rozpoczął po- d&wńepu 
spełniać obrzędy religijne, pfadlag ryt-Uału wy
znania mojżeszowego, a nawet ^ożenił 9ię z ży
dówką. Gdy upomnienia miejscowych księży nie 
odnosiły' żadnego skutku, władza konsystorska 
zakomunikowała o le m ' prokuratorowi, który 
wdrożył przeciwko Bertmanowiczowi śledztwo,' 
na zasadzie którego tenże -oddany zostąf poci 
sąd, w zarzucie odstąpienia od wiary chrze- 
ścjańskiej.

W czasie śledztwa sądowego Bprtmanowicz 
oświadczył: „byłem młody i głupi, nie rozumia
łem czynów swoich i zgodziłem się na to, żt 
zaprowadzili mnie do kościoła katolickiego 
i ochrzcili, dzisiaj jednak, zrozumiawszy znacze
nie zmiany reEgjJ, oświadczam, że urodziłem się 
żydem i chcę umrzeć żydem".

Ponieważ na zasadzie prawa obowiązują
cego, chrześcjanin (za jakiego uważanym ‘być 
musi Bertmanowicz) nie może przejść na w iarę 
niechrześcjańską, sąd na mocy § 185 kodeksu 
karnego pośtanowił oddać Bertmanowicza wła
dzy duchownej rzymsko-katolickiej dla nauk: 
i umocnien‘a w wierze, a dc czasu powrotu n r 
łono chrześcjanizinu, zawiesić go w używaniu 
praw stanu i nad majątkiem jego ustanowić 
opiekę.

Ruch wyborczy.
Tarnobrzeg 28 listopada. Na wezwanie p. 

Zbigniewa Horodyńskiego, wystosowane do wszy
stkich wójtów, wybitniejszych włościan i inteli
gencji miejskiej w powiecie, ziechaio się około" 
100 osób. Uchwalono, wbrew kilku obecnym 
ludowcom, wybrać ściślejszy komitet; przedwy
borczy powiatowy, oświadczając; się za śplidarS 
nóśćia Kóła polskiego. Nie uznano ;zaś fiitwo'- 

, rzorijych przeż ludowców komitetów parafjal- 
-uyefe, Komitet-ściślejszy składa się z '?  wlaśći- 

cioli większych posiadłości, dwóch Jksięży, i  in-' 
teligeńcji miejskiej i 24 włościan. Przewodni-

Colosseum S 3 T  T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
pod dyrekcją 350

B 2 R N E S T A  T H O R N A

C odziennie św ie tn e  przedstawienia (w  niedzielę d w a  przedstaw ienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej dc nsoycia w  b in rz* dziennkóiw p. Plo hna, ni. Karole Lu d w ik ą  0,
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czącym wybrano włościanina Jana Słomkę z 
Dzikowa. Komitet postanowił zawezwać przed 
swoje forum wszystkich kandydatów z IV. i V. 
kurji. Za którym się komitet oświadczy, tego 
m ają wszyscy w powiecie popierać.

Dotychczas był kandydatem narodowym ks. 
Z u z i a k  z Baranowa, obecnie jednak k a n d y 
d a t u r ę  s w o j ą  c o f n ą ł .  Powiat mielecki po
stawił kandydaturę Mateusza W y d r y ,  wójta z 
Rzochowa. Należy atoli przypuszczać, że wszy
stkie trzy okręgi tj mielecki, ropczycki i tarno
brzeski nakłoni ks. K o p y c i ń s k i e g o  do ubie
gania się o m andat poselski.

Z V. kurji naszego okręgu wyjdzie zapewne 
hr. Janusz T y s z k i e w i c z .

Kandydaci ruscy. Połączone ruskie komi
tety : narodowy i moskalofilski (dobrana para. 
Przyp. Red.) ogłaszają następujące kandydatu
ry rusk ie :

Z k u r j i  p i ą t e j :  w okręgu Stryj-Turka- 
Żydaczow- Bóbrka-Dolina-Kałusz dra Andrzeja 
K u s a  z Kałusza; w okręgu: Brody-Kamionka- 
ŻolKiew-Rawa-Sokal Daniela M y k e ł y t ę ,  wło
ścianina z Butyn; w okręgu: Stanisławów-Ro- 
hatyn-Podhajce-Buczacz-Tłumacz Józefa H u r y- 
k a, włościanina z Uhrynowa.

Z k u r j i  c z w a t e j :  w okręgu Jarosław- 
Cieszanów dra Daniela S t a c h u r ę ,  kand /aata  
adwokackiego z Przemyśla ;Jw okręgu Lwów-Ja- 
worów-Gródek dra Konstantego L e w i c k i e g o ,  
adwogata ze Lwowa; w okręgu Żóikiew-Rawa- 
Sokal dra Michała K o r o l a ,  adwokata z Żół
kwi; w okręgu Brody-Kamionka ks. Izydora 
Z i e 1 s 1 1 e g o, parocha z M ilatyna; w okręgu 
Złoczów- Przemyślany ks. Daniela T a n i a c z k i e -  
w i c z a, parocha z Zakomarza ; w okręgu Sta- 
nisławów-Bohorodczany-Nadwórna-Tlumacz p. 
Józefa K a r a n o w i c z a ,  radcę sądowego ze 
Stanisławowa; w okręgu Kolomyja-Kosów-Śnia- 
tyn dra Teofila O k u n i e w s k i e g o ,  adwokata 
z Horodenki; w okręgu Zaleszczyki-Borszczów- 
Horodenka ks. Alojzego Oleśnickiego, parocha z 
Targowicy.

niejsze zaprzeczenie szerzonej przez pewne 
osoby bardzo skwapliwie pogłoski, że wysokie 
sfery cofnęły mi względy swoje z powodu mego 
małżeństwa*. „To niedorzeczność*, odparła 
hrabina. „Czy znajdzie się choćby jeden czło
wiek, który temu uwieizy? Lubimy pana zupeł
nie tak samo jak przedtem*.

„Świat już taki jest*, rzekł Jokay. „Mo
żemy w miłości grzeszyć ile tylko chcemy. 
Wobec świata będziemy rycerskimi lowelosami; 
gdy jednak uprawnimy miłość naszą małżeń
stwem, wówczas piętnują nas*. Hrabina Lon- 
yay, przywtórzyła głośnemu pisarzowi, „A ch!“ 
rzekła, „jaką wielką prawdę pan wygłasza ! To 
mnie z pod serca wykradzione słowa. Ale, 
niechże mi pan pow ie: czy jesteś pan szczęśli
wy?* — „Zaczynam teraz żyć na nowo*, od
parł. „Stworzyliśmy dokoła siebie mały świa
tek, który nam zastępuje całą resztę świata*,

„I ze mną tak samo się dzieje*, zauwa
żyła hrabina Lonyay, „I mnie dla mój mały świa
tek jest całym światem. A co pan mówi o spra
wie Franza?*. Tu Jokay zaczął mówić o roz
prawach w izbie deputow anych, ale h ra
bina spytała ponow nie: „A co pan o tem
mówi?* Ja mówię* — odparł, „że prawa serca 
są wyższe nad wszystkie prawa spisane na per
gaminie i wyryte na kamieniu, a kto robi to, 
co mu nakazuje serce, ten postępuje spra
wiedliwie, ten ma zapewnione błogosławieństwo 
Boże*.

Przy pożegnaniu hr. Lonyay rzekła do 
Jokay’a : „Gdy mnie pan znów odwiedzi za
przyszłym naszym pobytem, proszę, sprowadź 
pan i żonę. Chciałabym poznać kobietę, którą 
pan kochasz*.

Jokaj u hrabin; Lonyay.
Była następczyni tronu austrjackiego, a 

obecnie hrabina Lonyay, przebywa chwilowo w 
Peszcie, gdzie odwiedził ją  Maurycy Jokay, który 
tę wizytę swoją opisał w jednem z pism peszteń- 
skich. — Hrabina oznajmiła mu, że zamierza 
nabyć zamek na ziemi węgierskiej, możliwie 
blisno siedziby córki swojej, arcyksiężniczki Elż
biety i zapewniła, że czuje się Węgierką, a to 
nietylko skutkiem małżeństwa, ale też jako wnu
czka palatyna Józefa. Kocha naród węgierski i 
nie zna narodu wierniejszego i bardziej rycer
skiego.

Gdy Jokay winszował hrabinie, że oblicze 
jej promienieje szczęściem i zadowoleniem, od
parła : „Tak, jestem prawdziwie szczęśliwa i
zadowolona. Mam nadzieję, że i pan jest 
szczęśliwy*. A potem spy tała : „Jakże się miewa 
pańska żona ?* — „Na te słowa iskra przebie
gła przez moje żyły* — pisze Jokay. „Wasza 
wysokość*, odpowiedziałem, „to pytanie u- 
szczęśliwia mnie. Znajduję w niem najzupel-

Listy z Krakowa.
(Sensacja w Krakowie. — W ieża bez fundamen
tów. — W ady nowego szkolnictwa. — Profesor 
Lutosławski i moda. — W pływ  jego na mło
dzież. — Znaczenie tego wpływu na przyszłość. 
— Znowu wieża bez fundamentów. — Odnowienie 
katedry na Wawelu. — Prawo krytyki. — Z  te

atru krakowskiego.
I. Jeżeli w Krakowie zdarzy się jaka sen

sacja, wtedy wszystko przy niej niknie i gaśnie, 
nietylko dlatego, iżby mniej zwracało uwagi, 
ale, że się poprostu co innego dziać przestaje. 
Jest to jeszcze jedna z cech małomiejskich lub 
nawet wiejskich, bo tam, jak się u sąsiada cielę 
narodzi, pożar wybuchnie, lub się ktoś pobije, 
wszyscy porzucają robotę, zostawiają grabie i 
motyki na grządkach, a zbiegają się patrzeć, co 
się stało i nieraz dobrą chwilę cała wieś żyje 
tylko tym jednym wypadkiem.

Przez pewien czas taką krakowską sensa
cją były wybory, teraz ustąpiły one innej sen
sacji : zamachowi na starostę podgórskiego hr. 
Edwarda Starzeńskiego.

Swoją drogą, jest w tem nierozjaśnionem 
zdarzeniu o czem pogadać, w powtarzaniu się 
podobnych wypadków, jest nad czem się zasta
nowić i nie bez słuszności społeczeństwo w 
chwili rozwagi nad niemi, zwraca się do szkoły, 1

nietyle z oskarżeniem jej za przeszłe zdarzenia, 
jak z nadzieją, że w przyszłości potrafi im za
pobiec.

W  tem miejscu, skoro mamy wspomnieć
0 społecznem znaczeniu naszej szkoły, niech mi 
będzie wolno opowiedzieć rzecz, którą — na 
razie — nazwijmy przypowieścią.

Oto w pewnem mieście, szczycącem się sta
rożytnością i pięknością swoich budowli, miano 
odnawiać pewną wieżę. Ale kiedy obejrzano ją 
od góry do dołu, ze zdziwieniem, a nawet z pe
wnem przerażeniem, spostrzeżono, że wpierw 
trzeba podłożyć pod nią fundamenta, bo ta 
wspaniała budowla od 300 lat stała... bez fun
damentów ! Postawiona na skale, kiedyś spo
jona z nią, niemal jedną całość stanowiła, ale 
teraz utraciła tę łączność i gdyby się jej silniej 
tknięto, ranąćby gotowa. Z wielkim więc ko
sztem i mozołem poczęto częściami podkładać 
pod nią kamienne bloki, któreby jej były fun
damentem w ziemi.

Owoż — może zaśmiałem wyda się to moje 
porównanie, lecz pochodzi z najgłębszego mego 
przekonania — taką wieżą bez fundamentów 
jest nasza szkoła. Nauka, którą daje, nagroma
dzona wiekami, może być i jest zapewne, wspa
niała, ale nie ma łączności z opoką, na której 
ją zbudowano, ze społeczeństwem. Szkoły nasze 
wogóle, a już może specjalnie szkoły średnie, 
zanadto są instytucjami dla nauczania, a za- 
mało społecznemi. Społeczeństwo dla opuszcza
jącego je uczucia, mimo ul kowanej w jego 
głowie masy wiadomości, pozostaje ezemś obcem
1 mniej znanem, niż społeczeństwo Likurgów 
i Ciceronów, sam więc sobie, bez przewodnika, 
a zatem nieraz w sposób niewłaściwy toruje 
drogę w społecznym lesie. Stąd tyle błędów 
u naszej młodzieży, które czasami wydają się 
aż zdziczeniem, stąd tyle niewłaściwości i błę
dów u tych warstw, które prawdy, że z miło
ścią, a nie z nienawiścią iść się powinno do 
społeczeństwa, nie rnają sposobności poza szkołą 
się nauczyć.

Za jedną z głównych wad obecnej szkoły 
uważałbym brak łączności pomiędzy uczniami 
a nauczycielami, stworzenie z nich nie wspól
nych : starszych i młodszych przyjaciół, ale już 
przepisami nakazanie im niejako, aby stanowili 
dwa niemal wrogie obozy, które wzajem opa
nować, a przynajmniej podejść się usiłują. Ł ą
czność z profesorami, to byłaby pierwsza dla 
uczniów łączność ze społeczeństwem, a gdyby 
zawsze i wszędzie mógł się znaleść przy mło
dzieży starszy człowiek z radą i przestrogą, na
wet w jej marzeniach i niepraktycznych pró
bach pracy dla ogółu, oszczędziłoby się nieje
dnego nieprzyjemnego doświadczenia społeczeń
stwu i niejedno dobre się w inłode pokolenie 
by zaszczepiło.

Za jednego z takich ludzi dobrej woli na
leży uważać p. Wincentego Lutosławskiego pro
fesora filozofji na tutejszym uniwersytecie. Od 
niedawnego stosunkowo przybycia jego zdawało 
się, że wracają dawniejsze, świetne czasy wy
kładów uniwersyteckich, kiedyto n.i nie nietylko 
młodzież tłumnie chodziła, ale niemal całe mia
sto się zbiegało. Na wykładach bowiem Luto

sławskiego bywa taki ścisk, że nietylko miejsc w 
ławkach mera*, ale braknie braknie miejsc w ogóle 
w sali i niektórzy słuchacze biorą udział w wykła
dzie z poza drzwi, otwartych na kurytarzu. Niewąt
pliwie wiele słuchaczy należy do kategorji, która 
dla profesora więcej uciążliwością, niż chlubą by
wa, ale i ta kategorja porwana została ogólnym 
prądem, jaki prof. Lutosławski wzniecił i dla niej 
stał się on — modnym. Stało się w zwyczaju 
w Krakowie zajmować się profesorem Lutosła
wskim, jego wykładami, jego pismami, jego wy
rażeniami się, jego nieliczeniem z formami utar- 
temi, tak powszechnemi u filozofów.

P. Lutosławski opędza się tym niepożąda
nym formom popularności czasami w sposób 
szorstki, czasami z sarkazmem głębokim. N. p. 
widuje się często profesora na ulicach, w uni
wersytecie, na posiedzeniach w Akademji umie
jętności, w ubraniu górala zakopańskiego, któ
ry to strój on upodobał sobie dla jego prostoty 
i upatrując w nim pewne prapolskie motywa. 
W spomniana więc kategorja ludzi w głowę za
chodzi, dlaczego prof. Lutosławski się tak ubie
ra ? I raz się zdarzyło, że kiedy jednego wie
czora prof. Lutosławski przyszedł na wykład po 
góralsku, a następnego we fraku i biaty ręka
wiczkach, jeden ze słuchaczy wprost go zapytał 
o przyczynę.

— Widzi pan — odpowiedział prof. Luto
sławski — dusza ludzka ujawnia się na ze
wnątrz formami. Wczoraj byłem w natchnieniu, 
ubrałem się więc po zakopańsku, dziś jestem 
urzędowo usposobiony i dlatego przyszedłem we 
fraku!...

Ale nie chodzi mi o tę niniejszą — mo
dną — ani o tam tą rzeczywistą — naukową - - 
popularność prof. Lutosławskiego. Nie chodzi mi
0 nadzwyczajną jasność, barwność i natural
ność wykładu, którą mu przyznać musi każdy, 
nawet niegodzący się na jego filozoficzne po
glądy — a ja się na nie niemal zupełnie... nie 
godzę — ale znaczenie jego upatruję w czemś 
innem, w jego wpływie na młodość.

Zapewne te same narzekania na szkoły 
powtarzają się i gdzie indziej: i w potężnych 
Niemczech i w bogatej Francji, gdzie się nawet 
znalazł pisarz, upatrujący przewagę Anglików 
w doskonalszym ich systemie wychowawczym, 
ale my, nie mając samodzielnego bytu, jeste
śmy jak noga w ciasnym bucie : lada kruszyna, 
która gdzieindziej zaledwo dolegliwością by by
ła, dla nas staje się powodem nieraz dotkliwych 
ran. Praw dę powiedziawszy, mamy jedną dro
gę gruntownego zreformowania społeczeństwa 
naszego: t. j. szkołę, — i nie wątpię, że nie 
braknie nam ludzi dobrej woli, aby tę drogę 
wyzyskać.

Nie jest to wpływ jedynie suggestyjny 
olśniewającego umysłu, lecz rzeczywistej pracy
1 rzeczywistej dobrej woli. Profesor Lutosławski 
idzie pomiędzy młodzież, żyje z nią, nie odstę
puje jej, kiedy ona gwarzy i marzy, a nawet 
może czasami zabłąka się w swoich marzeniach.

Z ludzi, co dostali takiego przewodnika, bodaj 
na lat parę, nie mogą wyróść całkiem źli oby
watele społeczeństwa, a uważam to za rzecz 
bardzo doniosłą, że taki profesor działa właśnie

na wydziale filozoficznym, kształcącym nauczy
cieli dla szkół średnich. Z uczniów jego bowiem 
wyrosną może pracownicy, co dzielnie współ
działać będą w pracy, kiedy jakaś nowa komi
sja edukacyjna zechce podłożyć fundamenta pod 
wieżę polskiej szkoły. (D . n.).

John Nobody.

Przyjechali de Lwowa.
dnia 1 grudnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo
rzędny h o te l , kaw iarnia i restauracja. Hr. B. Drohojo- 
wski z Cieszacina. Hr. K. Uzieduszycki z Martynowa. W. 
Nowacki z Krecowa. S. Skrzyński z N ozdrzca. F. Corvi- 
nes z Małego Szigetu. W. Niedźwiecki z W ańkowiec. F . 
Feichtinger z Krakowa. H. Sm utna z B erna. M. N. Biaum  
z Am sterdam u. C. Morpurgo z T ryestu. W. Kołansky, Z. 
Kopyslynsky z Pragi. J. Iwansky, z B udapesztu. K. Ko
kowski z Ukrainy. W. Śmiałowski z Pon ikw .. O. Franko
wski z Włoch.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moszyński z W arszawy. 
Hr. A. Dzieduszycki z Jasionówki. Ks Puzyna z Narola. 
K. Kownacki z Świtarzowa. Dr. W. Lisowski z Krakowa. 
W. Niezahitowski z Lanek. A. O sterm ajer z Budapesztu 
J. Bogdanowicz z W iednia. W. Gniewosz z Kątów. 
Dr. W. B inder z W iednia. W. Kozłowski z Niżankowiee. 
A. Zaręba Cielecki z Hadyńkowiec. J. Poradziński z Kró
lestw a Pol. S. Potworowski z Koropca. Z W olfarth  z 
Kurzan. W. A braharnow iez ze Schodnicy. L. Noviller z 
Genewy. Dr. J. Sochański z Rosji.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

n a  siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Kąpiele w  świetle elektrycznem
skuteczne w reum atyzm ie, ischias, neurasthem ji 

i otyłości.
Dr. Legeżyński, Koralnicka 4.

Dr. Zenon Lenko
b d' . . i .  w Husiatynie, długoletni sekundarjusz

r.a cim i igicznym  w szpitalu powszechnym
m eszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h  
od godziny 3—5 popołudnin.

nr. 23 z 1 grudnia h i. 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów  
hurr^ry.,tycznych, oraz !■*> 

lorowe ilustracje.
  Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna  we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

fojitor wymiany
t  i mir palie, akcyjnego Panka kiptecmign

kupuje i sprzedaje 70

wszelkie pasiBr; wartościowe i renty
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

S M IG U S A

Danetienu rozmaita
po l 1/, c-nta od wyr»tu.

Ali pod liczbą pomieszkania list.
834

do wynajęcia Afcade
piętrze 

łoza 10.
BI w u ytsm , abpi HUS , sany i luny 
■ ślubne, y tosv » l niskich ■ 
n b i d  artysŁ-litograficzny. Aatoel Przy. 
K U  W» Lwawib, dl Uadtgw 4.

chi Wyborny 
miód kura

cyjny 6  klgr. 3  zlr. 5 0  et. franko. — 
E oneniew icz Iwancsany. 840

•irg-ięta  I k ! . znakomitej 
jakości, i osiada w  zaj .ie 

ka w Polance-Karol kolo 
814

lackdwką J
i poleca fuhiy 
Kroma.

p stro  męskie (kory mery kańskie) i kasa 
I kontrolna fabryki w Saaz, nowa, do 
sprzedania. Żolińskiego 1. 2 A, parter 
na 816

liHjlitu wyprawy kushme
(z możliwie najwyższym opustem z cen  

przy większym ouuiorze) poleca 
P I  J  T B  G H B l Ą t T O W S K I  

handel żelazny we Lwow.e, plac Kapi- 
944 tulny 1, naprzeciw Katedry.

F5j». Taraspol, plac Ssblesklegt.
Uanczyeielka gry na oytrzs udziela le- 
«  kcjj pod przystępnymi warunkami. — 
Informacje od 6 —7 w aczorem . Wro- 
nowska 1 6 I. piętro.________________ 841

N I a  zu*ycia Deptaki I Rogoże 
■ '• D  ktfcohowa aa schody I ko- 

784 ry tarze pelecalą

ŁUSZCZYC (I i ADAMSKI
Lw6w, dawniej JOrgens.

do śniad«.A 
p korzenny. S*-Lital fnntoay

P:ehy 25.   ' 829

Doszukuje się intel gentnej panny, wła- 
■ da.ącej językiem niemieckim i polskim  
do sprzedaży gorsetów. Warnnki pr.y- 
stępne. O erly wraz z fotografią nadsyłać 
należy: M ieder-N itderlage, Czeruowńz, 
Bukowina, Ringplatz 6.______________ 831

Ulłaaiikego w y r o b u  P O Ś C IE L
ł .Kołdry, materace włosienne i 

ł , morskiej rośliny, sienniki, poduszki 
pierzaune, włosienne i z trawy morskiej, 
bieliznę na pościel poleca po bardzo 

przystępnych cenach 
MAGAZYN J .  O B E I L E B A  i Synów  
Lwów, plac Kapitulny 2. Cenniki na 

ządrnie. 821

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

I łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztnka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lab bawełnie począwszy od 4 zł. 
l l ł T P R i C F  włosienne począwszy o l  
H ln  I LIUIBL. ją  z}r za trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTEB 
K o p e r n i k a  B . 791

T o r f o w y  proszek
desynfekcyjny

poleca
Pierw sza Gali yjska Spółka

825 dla

feiaJUl S l l l M i  fownttak
lltint tanie, ładne kiewskie ulica
Kamicka & i 7.

eksploatacji torfowisk w Krakowie. 
O d w o ł a n i e .

Oświadczam, że pieniądze o których 
zwrot syn mój Anreli w „Dzieniku pol
skim* z dnia 29 1 stopada b. r. w ru
bryce .Nadesłane* się upomina, były wy
łączną moją własnością i że pieniąIze te 
(40 koron) dałam p. Schnitzerowi jedy
nie jr ko zwrot kosztów podróży w na
szej sprawie przez Niego na Podole dwu
krotnie odbytych. Upominanie się przez 
mego syna o zwrot tejże kwoty n Grona 
Nauczycielskiego w Drohowyżu, czy też 
p. Schnitzera jest nieprawne i najnie- 
słuszniej Szanowne Grono jak i osobę p. 
S.hnitzera kjzywd.ące.

Michalina Ptaszyńska.

I T U T K I  /4  
^  *ze specjalnej 

bibułki 871 
IW in ti są

powszechnie 

uznane za
I! najlepsze!!

Wszędzie do nabycia.
FA B R Y K A  

LW ÓW , lilio . M io k ltw lo z. 2.

Św. Mikołaj.
N o w o ś c i  

dla Pań j pan5W
Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, Psrfumerje, Koszule, 

PoAczochy, P ask i, Chusteczki, 
Skarpetki, wyroby ze skóry, 

Parasole, Torebki, Pantofelki lip.

S£ Ceny fabryczne. 3S
Górski i S zy d ło w s k i
929 Lwów, plac Marjacki 8.

l'\mm
p łączona z wypożyczalnią książek

w jrdnem z pierwszorzędnych 
miast prowincjonalnych Galicji

jest flo wydzierżawieni?.
Kaucja jest wymacaną. 974 

Adrsa poda Admin stracja „Dzien
nika Polskiego* po otrzymaniu 

20 h . marki na odpowiedź.

p n f i P F f f l f i P F P P K

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkow oeuropejskiego od 1 maja 1900.
Da LtMWa p n y ik w ę ;

i  Kratowa (S ‘P , 9*46 noe) 
t  Psdw afecFJi firtow. dw.)

„ u  F id* ■ n
■ TsiMpola-Kopycsralee 
i  Batak W.-Gnymsmw*

lara*, wm 
Cnniawiae-Itatoa.

n ttryja^aw acŁ B sd u m łs 
t  Stryju, Oynmm, SachaRt) 

Stryja, Staałslawawa .
i E *ua
i  Rawy RaskH 1 Saka la 
i  ta i ■ l . . . . .  
i Jłmokawia . . . .  
i  t w Wady 7*10 r. '
D Pociągi p o tp iaan s (SahaaUiOga)i |  
* «4 1/4— 16/9 «  1 /4 - 1 5 /9

rasa pnedp. popoL wiaer. MC
4*10 8*60 186* 6-46 8*40*

8*00 2*1 6* MU 10*80
8*12 7*40 2*20* 5*17 10*12

8*>0
2*88* 1006

11*46
2*86 6*40

6* 0 11*66 1*46* 5*56 10*00
12*80*

8*96 10*86
8-Ouf 1*46 10*86
80 6 1*46

6*66
12*06

6-*10 8>16 8*14 5*66
7*46 19*55 522* 9*28#
ł-44* 8*16 7*24 8*60
I ł ) 9 0 0 11*15 6*46 8*49

Za Lwawa adahadzą:
da Brakowa (8*40 rano) 
da Podwolocz, ■ z gi. dw.

,  i  Podzamcza 
da Tarnopola - Kopyc-Tnlca 
di Donk W .-Gnji ‘.Iowa 
di lata ' wia . . . .  

Czaraio—ljc-ltzkau ,
Chadorowa-Padwysok. 
Stryja, Ławoaz., Bud&p.
Stryja, CŁyr., Sochę] (t) 
Stryja, Stanisławowa
B a lz o a ...................

da Rawr rnskiag i Sokala 
dc łw w a  , 1Fi2 wiać. tt  
da tIrrathawisl % *1 • n. i.
da Zlmaaj Wady 3*20 * .

od 1/6 81/6 i od 14/9 80/9 co d iini, a r .
dni yDwazadaiai t t  od 1/4— 16/8 m

i od 1 6 /9 - 8 0 /9 |  * ad 7/6 10/9.

4*16 
C 23 
?*48

ó*86
1*80
■26

9*16
b*46»
410

przedp.
8'iiC 
9*26 
9 4 2  
9\»fi 
2 86

9-65
9 '4 '

9*00f
9*10

10*20
10*90
l*2ptt
10*10

8*4C

papoŁ
8*66«
1*66*

2<08*

1*55«
3*80
2*45*
2*46*

3*06

8*15 6 1 8 #  {»«&
2 II • 7*48 8*26 
6*26 6*40 10-60

116—16/9 w niodzia1* i iw ię h ;  
i <wii*ai 89 ad 1 6 - 3 1 '

wiacz.
6*20
7*10
7*33

6.10

6-26
7*00f
7*00

7-26
6*18#
7*48
6*40

noc 0 
f]0*5 
112-4 
11*00 
V98 

11*10 
11*00
110*40 
[261
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Krajoweo Związki Przmysłmp
WE LWOWIE

u i ic a  T r z e c i e g o  M a ja  1. S ,
poleca:

n a j t a n i e j
Płótna, Schiffony, Bieliznę sto

łową, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Barchany, jako też

Serdaki męskie, damskie i dziecinę 
w wielkim wyborze.

Ili

W

w
Q

w .
tw

• A H I U n i  —

Unio Gatbolica
p w z n k n i e

w Galicji i ua Bukowinie
972 z d o l n y c h

I

dla ubezpieczeń włościańskich
w  dziale ogniowym .

o o o o o p p » Q Q n o o o o o o o Q P i ̂ o o o g a a  10 0 0 330 0  s o o o o o o o o o t  o o g
B o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 . u

DOM B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M IA N Y  §
12  pod firmą: O

A U G U S T  S C H E L L E N B E R 6  i S Y N  §
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, Q

poleca wobec poprawienia się wszystkich kursów paf ierów S
lokacyjnych i widoków dalszej zwyżki g

Listy za tan n e  galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego O
„ „  „ B".nkn hipotecznego 8

oraz obligacje galic. funduszn propinacyjuego O
„ „ pożyczki krajów, z r. 1893. O

Sprzedaje również bardzo korzy- nie ”

Losy na spłaty miesięczne.
Zastbwione losy wykupuje i pozostawia do nabycia w dogo

dnych ratach.
Wydawnictwo gazety losowa/. „NADZIEJA* prennm erua roerna koron 3- 

a  na prowincji koron 3 60.
0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 3 0 3 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O O O C I

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenia siły dektrycznej, koleje elektryczne

nrządza Fabryka O e n t e r r .  S U B B C K E B T - W E I t K E  i zawiadamia, 
że odd ła swe general&e zastępstwo Firmy 831

PERKUN Fabryka Maszyn Spółka komand. F , Piefscha we Lwowie
Binro techniczne dla zamówień nl. Kopernika 18 parte’, Kosztorysy beiplatnie.

V 4 4 4 4 4 4 4 > 0 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

Fa b ry k a  w agonów  i m aszyn w  Sanoku
poszukuje kilku zdolnych, kowali.

Zgłoszeni) p n y jm u je : Biuro tachniczne fabryki we Lwowie, 
ul- Kościuszki I. 22. 979

A. Krzysztofowie!
i różnych przedm otów do urzą 

dzeń pokojowych
L w ó w , p l a o  H a l i c k i  1, 2

Otrzymał m\u wybór 
NA GW IAZDKĘ:

977

P a r a w a n y ,  E k r a n y  
K cie Indyjskie ró

żnokolorowe 
Skórki angorowe j

różnyeh kolor. ch 
K o ł d e r k i  a n g i e l e k .

do podróży 
K o r o  e r k i  jedwabne 
Maty chińskie najnowsze 
Lambrekeny do okien
Poduszki dekorsoyjne je
dwabne okrągłe, kwadrato* 
we także w formie świnki, 
kapusty, m archwi, grzyba, 

róży, koniczyny.
Gobeliny, Makaty, Hafty.

Kto chce budować komin,
niecił lądu oOrzeJsięircy następujących gm ncyj:

1. Żeby komin m iał prawem przepinaną wytrzymałość, m ianowicie wykazał 
podnójne zabezpieczenie przeciw naciskowi wiatru 150 kg. na 1 m* przy Coeff. 
0-79 i ciężar gatunkowy przy 1800 kg.

2. Żeby tenże przez zwierzchność bez iadnyoh trudnośol m ógł byćktllau- 
dnwany.

3. Żeby przy kollaudacji ^przez murarza-speojallsłę istotne rozmiary moru 
były skonstatowane.

Warnnki te są konieczne i wielkiej wagi, gdyż władze żądają najściślejszego 
dotrzymania przepisów wytrzymałości, odkąd wiadomem jest, że zagraniczni budo
wniczowie masami bndują kominy, którym 30 - 50°/0 prawem przepisanej wytrzy
małości mnrów brakuje. W ostatnich czasach wielokrotnie kwestjonowano kom iny; 
przy niektórych nowych bndowach zarządzono nawet demolowanie tychże.

My dajemy bezwarunkowo tę  gwarancję,
a przy naszych licinych budowach kominów nie mieliśmy w żadnym wypadku ja-> 
kichkolwiek trudności, mianowicie z powodn wytrzymałości.

Mamy więcej niż 1000 wagonów c e g ł y  promieniowej wszelkich objętości 
w zapas e, oraz zdolnych mnrarzy-specjalistów do natychmiastowej dyspozycji, tak, 
że k a ż d y  k o m i n  jeszcze przed n a d e j ś c i e m  z i m y  wykończony b y ć  m o ż e .

Plany, kosztorysy i oferty odwrotną pocztą i gratis.
Impregnowane dachówki falcow an-, rury drenowe, cegły formowe, proste 

i daszkowe do prostych sklepień, lekkich mnrów 60 Kg. na 1 m1 i  wszelki lepszy 
towar posiadamy stale na składzie 941

A n t. D vor£k &  K . Fisch er,
Letky, koło Libśic nad Wełtawą.

*» ndakejf Dr, K uiatan Ottautwitt-Baniiki. WlMedele I wydawcy Dr. K. Oatiasawikli-Baradtki, i 8? Z drakami M ^dumltu i pad zarządca Sł. Pil Irofikiaga.


